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W 101-4 rocznicę 
powstania listopadowego 


W związku ze WI-Jetnią rovzni 
wą  powsiul:a listopadowego 
(1830 — 1831 r-), odbędzie się caly 
szereg uroczystości: o 11.20 przed 
pol. przyjeżuża do stolicy pluton 
szkoly podstorążych z Ostr. Ma- 
zowieckiego. który odziany będzie 
w historyczne mundury. O 12.2U 
podchorążacy obejmą wart 
przed Belwaderem, U godz. 6-0, 
wiecz. odbędzie się aluriu z war- 
towni, przyczem podchorążacy wy 
ruszają do „Starej chorążów - 
ki” w Łazienkach”. O tej samej 
godzinie zostanie rozpalony wiel 
ki stos, wpołliżu gmachu „Starej 
podchorążówki”, jako pamiatka 
sygnalu hbiztorycznej „Nocy listo 
padowej 1834 r“ h 

Poza tem żadne uroczystości 
nie są przewidywane. 


W obliczu groźby 
masowych redukcyj 
na Górnym siąku 


Główny iuspektor pracy, ja M. 
Klott, oras zastępca dyrektora 
deparaltmentu pracy w mia. pra- 
cy i opieki spol. p. Ulanowski. 
wyjechali do Katowic w zwiazku 
z zapowiedzią masowych redukcyj 
w przemyśle górno-śląskim. któ- 
re mają okiqć kilkanaście tysię 


cy robotników. 
W. czasie A A swego w Ka- 
towicach pp Klott i Ulanowski 


odbędy szercz konlerencyj z prze 
mysłowcumi 1 przedstawicielami 
orzanizacyj robotuiczych w celu 
obmyślenia sposobów i rodków 
uniknięcia zapowiedzianaj reduk 
cji. 


75.009 zł. miesięcznie 
wpływu z dopłat 
kinowych 


Związek Wiaścicieli Teatrów 
wietlnych przekazał Naczelne- 
mu Komitetawi dọ Walki z Bez- 
robociem p'erwaze wpływy uzy- 
skanie z dopłat na rzecz bezrojo- 
tnych do biletów kinematografiez 
nych. Zu pierwszy miesiąc wply 
wy na obszarze tylko samej War 
szawy wyniegly 75.040 zł. 


Walny zjazd konie ieracji 
pracowników 
umysłowych 

w Warszawie 

W dniash od 6 do 8 grudnia r. 
b. odbedzia się w Warszawie do- 
Toczny waluy zjazd delegatów 
związków należących do Polskiej 

onfederae:, Pracowników Umy 
s.owych, 

Tematem obrad będzie przede- 
wszystkium krytyczne położenie 
materjalue pracowników umysio- 
wych w Polsce, oraz sprawy or- 
ganizacyjne. 

Między in. rozpatrywana będzie 
sprawa noluczeniu Polskiej Kon. 
federacji Pracowników Umyszo- 
wych z Certralną Organizacją 
Związków Zawodowych Prącowni 

ów Umystowych. 


P.P. Szoferzy 
Pracownice igły 


już za parę dni znajdą w „Ostat 
dich Wiadomościach” kweęstjo- 
harjusz, zawierający pytania 
dla uczestn ków 
Konkursu Pracy 
Kwestjonarjusz będzie zawierał 
Pytania, tyczące się warunków 
Bracy, wykonywanie jej bez 
Brzekroczęń, stanu rodzinnego 
it p. 
== 
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Dójki na kongresie rozbrojeniowym w Paryii 


Wkroczenie policji zakończyło pokojową akademię 


PARYŻ (PAT) — Wczoraj 
wieczorem zakończyły się obra 
dy Międzynarodowego Kongre- 
su w sprawie rozbrojenia. At- 
mosfera 

silnie podniecona 
już po południu w czasie prze- 
mówień Painlevego, który do- 
magał się zapewnienia, przed 
rozbrojeniem, bezpieczeństwa 
Francji, doszła do najwyższego 
napięcia, wywołując 

burzliwe zajścia 
na akademji, zorganizowanej 
w Trocadero. 

Już na popołudniowem po- 
siedzeniu kongresu można by- 
ło z pewnych wystąpień wnios- 
kować o nastrojach w związku 
z zapowiedzianą  akademją. 
Znany pisarz Georges Gaudy, 
b. uczestnik wojny, 


w mocnych słowach 
przypomniał najazd niemiecki 
i miljony zabitych, poczem wy- 


„przewodniczył Herriot, do po- 


ważnych zajść. Mówcom prze- 
rywano nieustannie różnemi o- 


razil zdziwienie, że kongres od jkrzykami, Członkowie organi- 


bywa się w Paryżu, a nie w 
Berlinie. „Francuzów nie trze- 
ba namawiać do pokoju — mó- 
wił Gaudy, — wszyscy bowiem 
są niezwykle pokojowe nastro- 
jeni. Usiłowania w tym kierun- 
ku należy zwrócić w stronę 
Niemców, których niebezpiecz 
ne prądy unoszą ku 
zakusom odwetowym.” 

Oświadczenie to wywołało 
silne protesty delegatów nje- 
mieckich. Wśród ogólnego pod 
niecenia posiedzenie zamknię- 
to, 

Wieczorem w przepełnionej 
ołbrzymiej sali Trocadero dosz- 
o w czasie akademji, której 


Nowa kleska Chińczyków 


Japończycy zbombardowali 


BITWA POD 1AHUSZAN 

LONDYN (ATE). — Oddział 
wojsk chińskich stoczył wpo- 
bliżu Tahuszan w odległości 


'112 klm. na wschód od Mukde 


nu bitwę z brygadą japońską. 
W walce wzięły udział po obu 
stronach pociągi pancerne oraz 
eskadra samolotów japońskich. 
Chińczycy zostali rozbici i ra- 
towali się ucieczką. 
JAPOŃCZYCY 
ZBOMBARDOWALI 
CZINGCZAU 


LONDYN (ATE). — Donoszą 
z Tokio, że japońskie siły zbroj 


ne zatrzymały się w połowie 
drogi między Mukderiem a 
Czingczau wpobliżu Yaang- 
kwang - Taitzu. Samoloty ja- 
pońsk.e zbombardowały Czin$- 
czau. Z Mukdenu przybywają 
nowe transporty wojsk. Na 
iront przybyło dotychczas 5000 
żołnierzy. Generał Nanaja, szef 
japońskiego sztabu generalnego 
przesłał generałowi Honio roz- 
kaz wstrzymania ofensywy na 
Czingczau i ograniczenia się 
do działań obronnych. 
18 EUROPEJCZYKÓW 
ZGINĘŁO W TIEN-TSINIE 
LONDYN (ATE). — Sytuacja 


zacji pacyfistycznej staczali co 
chwila 
walki na pięści 

z edstawicielami narodo- 
wych zrzeszeń b. kombatantów 
wyprowadzając ich z sali przy 
pomocy policji. Wreszcie wkro 
czyła na estradę grupa człon- 
ków zrzeszenia kombatantów- 
pacyfistów. Wówczas inna gru 
pa rzuciła się ku estradzie i roz 
poczęła bójkę. Powstała przy 


tem 
niebywała wrzawa 

na całej sali, wobec czego 
wkroczyła policja 

i akademja została zamknięta. 


w Mandżurji 
Czingczau 

w Tien-l'sinie jest bardzo groź 
na. Podczas pierwszych walk 
zginęło $0 żołnierzy chińskich. 
W nocy na sobotę doszło do no 
wej strzeląniny. Ogółem straci- 
ło dotychczas życie podczas 
walk ulicznych 18 Europejczy- 
ków i Amerykanów. Z Mukde- 
nu wysłano do Tsien-Tsinu 120 
wagonów z oddziałami wojsko- 
wemi. Poza tem przybyło 150 
marynarzy japońskich. 

„Daily Telegraph" donosi, że 
na chińskim dworcu wschodnim 
stoi pociąg pancerny z 6 arma- 
tami. 


irogttowanie, 200 „zbrodniarzy zdożowyh w. Sowieteth 


Sowiety uznały za zbrodniarzy ludzi, broniących się prze głodem 


RYGA (ATE). — Wczoraj 
został ogłoszony dekret rządu 
sowieckiego, podpisany przez 
prezesa rady komisarzy ludo- 
wych Mołotowa i Stalina o 
zwalczaniu t. zw. „zbrodniarzy 
zbożowych", Jak zaznacza de- 
kret, zbrodnie zbożowe mnożą 
się w Sowietach w niepokoją- 
cy sposób we wszystkich kolek 
tywach rolnych. Rząd sowiecki 
wydelegował dọ kolektywów 
sdłiych specjalne komisie re- 


wizyjne, które stwierdziły, jak 
wyrażono w dekrecie „zbrod- 
niczą niegospodarność i dezor* 
śanizację, polegającą na przy- 
właszczaniu zboża oraz psuciu 
maszyn traktorów. Wskutek te 
go stanu rzeczy straty poniesio 
ne podczas tegorocznych zbio- 
rów sięgają zawrotnych jed 
Ukrywanie zboża przez ko- 
lektywy rolne ma być kwalili- 
kowane, jako pospolita zbrod” 
nia. Wydanie nowego dekretu, 
ustalającego nowy typ „zbrod- 


ni zbożowej ' wywołał w Sowie 
tach olbrzymie wrażenie. 

Przeprowadzone rewizje wy- 
kryły wielkie zapasy ukrywa- 
nych środków żywnościowych. 
W Leningradzie wartość tych 
zapasów wynosi jakoby 6 milj. 
rb, w Moskwie, Charkowie, 
Tyflisie i t. p. dochodzi do 10 i 
więcej miljonów rb. Areęsztowa 
no oekałe 200 osób. Prasa zapo 
wiada szereg sensacyjnych pro 
CRSÓW. 


Cała wieś spłonęła w gminie janowskiej 


Kilkanaście osób poparzonych, 340 m.eszkańców obozuje w polu 


WILNO (PAT). — Wczoraj 
wybuchł pożar w wielkiej wsi 
awłowo w gminie janowskiej. 
Pożar zniszczył nieomal c0- 
szczętnie całą wieś, Wskutek 
silnego wiatru w godzinę pło- 
mienie ogarnęły całą wieś, Pa- 


stwą płomieni padło 48 domów 
mieszkalnych, 14 stodół ze zbio 
rami i narzędziami rolniczemi. 

W czasie gaszenia pożaru 
przez okoliczne straże -požare 
ne kilku strażaków odniosło 
ciężkie poparzenia, Poza tem 
Lilku mieszkańców odniosło eb 


rażenia i poparzenią. Strat na- 
razie nie obliczono. Bez dachu 
nad głową znajduje się 340 mie 
szkańców, Gmina organizuje ak 
cję odżywiania i przystąpi do 
udzielenia pomocy materjalnej 
pogorzelcom. 
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Wopobliżu Białego Domu, sie- 
dziby przzydenia Stanów Zjedno 
czonych w Waszyngtonie, dosz:o 
de demonstracji bezrobotnych. 
Aresztowan» 13 osób. 


—.:.0:— 

W Londynie odbędzie się w 
dniu 21 grudnia pubłiczna sprze- 
daż korounych klejnotów bawar 
skich. Kolekcja zawiera m. in: 
slyuny diament blękitny wagi 85 
karatów. Poza tem w kolekcji 
znajduje się tjara z brylantów o- 
raz naszyjnik z djamentów, 9 
szmaragdów wspaniałej wody. 

—:0:— 

W Gdyn; w tych dniach ocze 
kiwany jest z ładunkiem złomu 
900 ton sowiecki statek z Lenin- 
gradu „Pioietarji'. Będzie to 
pierwszy statek pod banderą 8o- 
wiecką w uaszym porcie. 


600 Indjan odciętych 


od światu przez ŚniezyCĘ 

LONDYN (ATE). — Donoszą 
z Nowego Jorku, iż podczas 
gwałtownej burzy śnieżnej w 
górach na zachód od Nowego 
Meksyku (St. Zjedn.j, 600 Ìn- 
djan zostało odciętych od świa 
ta. Dziewięciu z nich zmarło 
wskutek zamarznięcia. Z Gal- 
lup wysłano ekspedycję ratun- 
kową. 


Burzilwe muniłestacje 
w Bułgdrji 


w rocznicę zawarcia 

traktatu pokojowego 

W stolicy Bułgarji, Sofji, od- 
było się zebranie protestacyjne 
w rocznicę traktatu w Neuilly 
(na zasadzie tego traktatu Buł- 
garja zrzekła się Macedonii). 
Po zebraniu doszło do zaburzeń 
i starć z policją. Kilka osób od- 
niosło rany od kamieni. W po- 
selstwie oraz w konsulacie Ju» 
gosławii tłum powybijał szyby. 

W parlamencie bułgarskim 
doszło w tym dniu do bójki z 
komunistami Przewodniczący 
chciał wykluczyć na jedno po- 
siedzenie grupę komunistów, a 
kiedy nie chcieli opuścić sali, 
rzuciła się na nich grupa po” 
słów. 


Wstrząsająca katastrofa 
górnicza na Sląsku 


Kopalnia „Charlotta“ w Ry- 
dułtowach"” (pow. Rybnicki) by 
ła ostatnio terenem wstrzasają 
cej katastroty. Głęboko w zie- 
mię wskutek wstrząsów zapadł 
się strop na przestrzeni kilku- 
dziesięciu metrów, grzebiąc 7 
górników. Po energicznej akcji 
ratunkowej odkopano nieszczę- 
śliwych. Trzech górników cu- 
dem ocalało, jeden został ran- 
ny i trzech znaleziono zabitych. 
Na miejsce zjechała z Rybnika 
komisja śledcza, która bada 
przyczynę katastrofy. 


GIEŁDA 


„ Obroty male tendencja nieje- 
dnolita. Doiar Tendencja 
dla pożyczek państwewych i dla 
akcyj przaważnie utrzymana. 

W 101.4 rocznieg 


Str. 2. 


30-ty dzień rozprawy przeciw posłom z Centrolewu 


wigilowanie policji I sytuacja goSpoddTCIA 


w zeznaniach świadków Przetacznika i posłów Kaczanowskiego 


NA STOKACH CYTADELŁL 

Podczas wczorajszej rozpra- 
wy przeciwko więźniom brzes- 
kim, p. Przetacznik, sekretarz 
związku robotników przemyski 
chemicznego opowiadał o zaj 


ściach ma stokach Cytadeli 
Adw. Benkiel: — Czy znz 
pan Tulo? 


— Choć udawał bezrobotne- 
go, nie przyjął ofiarowanej pra 
cy. Podburzał ludzi do „czynu ”. 

TRZEBA BYŁO 
PRZECIAGNĄĆ DRUT. 

— A co wie pan o Sołtanie ? 

— Był urzędnikiem M. S. 
Wewn. i miał wskazać nam lu- 
dzi, należących do partii i jed- 
nocześnie, bedących na ustu- 
gach policji. Pewnego razu, kie 
čv spotkałem się z Sołtanem. 
który zapytał mnie, kto rzucił 
bnmbe w Alejach Ujazdowsk'ch 
„Trzeba bvło, mówił do 
mnie, — przeciaśneć drut po- 
przez jezdnię i gdyby policja 
zwaliła sie z koni, urzadzić ma 
sakre“. Później zanvtał. czy n'e 
możnabv „zroh'ć” Dziadka? Na 
ten temat miał swój projekt. a- 
bv rzucić bombe na Marszałka 
Piłeudskieóo sdy będzie prze” 
jeżdżał autem. 

INWIGT OWANIE 
KOMISARZA 

Prok. Rauze zapytuje następ 
nie świadka o inwiśilowanie 
kom. Szymborskiego, którą we 
dług świadka on sam prowa- 
dzł, następnie oświadczył, że 
z polecenia Synowieckiego. 

P. KACZANOWSKI 
O SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ. 

B. poseł Kaczanowski z PPS 
mówił o svtuecji gospodarczej 
w kraju. 

-— W kilka dni po najściu ofi 
carow na Sejm, organ ciężkiego 
przemysiu t. zw. Lewiatana og 
łosił artykuł: „Jak można FEN 
od zagranicy pieniędzy, skoro 
dzię'ą się u nas rzeczy niezrozu 

miałe nietylko dla zagranicy, a 
le dla własnego społeczeń- 
stwa." 

OBELGI NA SEJM. 

Adw. Benkiel: — Czy Marsz. 
Pi sudski nie mówił, że Sejm 
jest głupi, a posłowie — szpie- 
gami, tchórzami? 

— Często rzucał różne obel- 


gi. 
DEFICYTOWE 
PRZEDSIĘBIORSTWA. 

Daiej świadek przytoczył sze 
teg wypadków popierania róż- 
nych przedsiębiorstw przez 
rząd. Skarb państwa poniósł 
przez to ogromne straty. Przy- 
kłady: Towarzystwo dla hand- 
lu z Turcja, Monopol Sp:rytu- 
sowy w Turcji i dostawy pro- 
gów kolejowych. 

PRO. RYBARSKI BUDZI 

ZACIE%AWIENIE 

Z ogromnem zaciekawieniem 
przysłuchiwano się zeznaniom 
posła prof. Rybarskiego ze Str. 
Narod. 

Adw. Berenson: = Czy Cen 
tro'ew miał zamiary rewolucyj 
ne? 

— Nie. Takie zamiary ma 
ten. kto ma mniejszość w pań- 
stwi: i chce większość ujarz- 
mić. A Centrolew może śmiało 
liczyć na większość w  społe- 
czeństwie. Centrolew miał, jed 
no zadanie — przeprowadzenie 
nowych wvborów. 

KREDYTY B. G. K. 

Adw. Benkiel: — Czy fundu- 
sze z przekroczeń budżeto- 
wych byłv zużywane na cele ko 
nieczrośri naństwowej? 

— Według mnie, — nie. 


oraz Rybarskiego 

Obrońca zapytywał później 
świadka o to, komu Bank Gos- 
podarstwa Kraowego udzielał 
kredytów. Z odpowiedzi wyni- 
ało, że różnym organizacjom 
ytych wojskowych. 

Na pytanie adw. Szurleja, 
prof. Rybarski stwierdza: 

— U nas panuje przekonanie 
o wszechnocy władzy admini- 
stracyjnej, że może ona kształ- 
tować życie. Nauka jednak ta- 
ką teorję obaliła. I dziś się mó- 
wi, że jest źle, bo i na całym 
świecie jest Źle, 
PUŁKOWNIK 
PILNUJĄCY WALUTY 

Prezes Barku Polskiego, p. 
Karpiński zwrócił się raz do 
mnie 'o' peradę, co ma zrobić z 
pułkownikiem „przysłanvm. że- 
by pilnował waluty... P. Kar- 
piński posadził tego pullrowni- 
ka w jakimś pokoju i tam on sie 
dział, 

P. Liberman: — Czy wie 
pan profesor. że nrzenoszono 
masowo młodych oficerów. 


— Tak. 
OBLIGACJE 

Z PODPISEM GENERALA 

Świadek „ezrał dalei że o- 
bligacji B. G: K. nie udało się 
sprzedać w Amervee. bo odno- 
wiedzieli, że nie są przyvzwvcza 
ieni, bv zobowiązania bankowe 
były nodpisane przez generała 
brvcadv. 

We Francii dyrektorem par 
lamentu je:t rachowiec. dodd: 


ca przewodniczacera, A u ras. 


— nie chcę nikogo obrażać, — 
wystarczv być majorem.. 

Poseł Rybarski mówił też o 
napadzie nu niego, ztyłu, gdy 
siedział w Sejmie. Jeden ude- 
rzył, a drugi zawołał zaraz: 
„Pan go sprowokował”. 


„PRAWO ŻYCIA" 


Na pytania p. Kiernika świa- 
dek przytoczył słowa min. 
Składkowskiega: „Co mi tam 
ustawy, pisane prawo? Waż- 
niejsze jest nrawo życia!“ 

— To prawo życia, przeniesio 
no w prawo użycia. M'n. Kwiat 
kowski mówił: „Uchwalajcie so 
bie co chcece, a my pozosta- 
niemy“. 

Na pytania p. Ciotkosza świa 
dek odpowi-dział, że Min. Oś- 
wiaty wydawało pieniądze na 
cele z oświatą nic wspólnego 
nie maiące i na filmy, które ni- 
gdy nie zostały wyświetlone. 


DLACZEGO NIE RAZEM 


Prok. Grabuwski pyłat świad 
ka, dlaczego Stron. Narodowe 
nie poszło razem z Centrole- 
wem. 

Adw. Bereńson: — Dlaczego 
kolega pański. p. Dębski był a- 
resztowany '*"azem z przywód- 
cami Centralewu. 

— Nie mam pojęcia, dlaczego 


to jego aresztowano, a nie 


mnie. 

Na zeznaniach p. Rybarskie- 
go zakończona rozprawę. W po 
niedziałek dalszy ciąg przesłu- 
shimani a a T 


Najwieksza egzekucja w Polsce 
JK wykonym wyrok śmierci na siedmiu cznieśtch 


ODnegdaj o godzinie 925 w 
Paranowiczach dokonano eg- 
zekucji kary śmierci nad sied- 
miu szpieśami sowieckimi. Ko 
respondent nasz przesyła po- 
niższe niezwykle sensacyjne 
szczegóły tej 
największej egzekucji 

kary śm 'erci w Polsce. 

Wyrokiem sądu doraźnego w 
Baranowiczach skazani zostali 
na śmierć za uprawianie szpie 
gostwa na rzecz Z. S. S. R. Ni- 
kifor Cwirko, Mitrofan Kacze- 
ja, Jan Borys, Anatol Kasack:, 
Jan Sarakowik, M. Tarakowicz 
i Aleksander Skaczko. 

Wyrok zapadł w środę rano. 
Obrońcy skazanych  natych- 
miast zwrócili się telegraficz* 
nie do Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o ułaskawienie. 

szyscy skazani, rozmiesz- 
czeni w trzech celach, mało po 
kładali nadziei na ułaskawie- 
nie, Kaczeja, Sarkowik i Tara: 
kowicz oczektwali odpowiedzi 
spokojnie, natomiast Borys i in 
ni wykazywali 

niezwykie podniecenie, 
Już w czwartek wieczorem za 
wiadomiono obronę, że Prezy- 
dent z łaski nie skorzystał. 
Wieść o tem została zakomuni 
kowana natychmiast skaza- 
nym. 

Część skazanych ponadła w 
niesłvchaną rozpacz, niektórzy 
tkwili 

jakby w osłupieniu, 
tylko Sarkowik przyjał wiado- 
mość o niechybnej śmierci z u- 
śmiechem. 

Tymczasem na dziedzińcu 
wieziennym pracował kat Ma- 
selewski. Wvkonawsa wyroku 
po raz pierwszy przybył 
w asyście obu nomo”nlrów 
Bavera i S'wika. Przy brdowie 
szubienice zatrudniono kilku ro 


botników. Kat otrzymał polece 
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r'e wybudowania trzech szub:e 
nic, Władzę. zadecydowały, że 
egzekucja będzie wykonana po 
dwóch. 

Tymczasem w celach skazań 
cy oczekiwali ostatniej chwili. 
Kaczeja i jeszęze dwóch szpie- 
4ów na zapytanie, czy chcą po 
silć się, odpowiedziało pota- 
kująco. Przyniesiono im gorące 
mięso i wino. Sarkowik zażą- 
dał papierosów, inni odmówili 
przyjęcia czegokolwiek. Borys 
modlił się żarliwie, dwóch 

w ataku rozpaczy 
biło głową o ścianę. 

Przez całą noc żaden ze ska 
zańców n'e zmrużył oka. Borys 
modlił się przez cały czas 
O godzin'e 7-ej rano do celi 
ódzie siedzieli Cwirko i Skacz- 
ko, wszedł pop Opaczyński. 
Cw'rko i Skaczko spowiadali 
się przez godzinę. O ósmej ra- 
no Opaczyński wszedł do celi 
z trzema skazańcami. 

Ọ godzinie 9.15 wyprowadzo 
no pierwszych, Cwirkę i Skacz 
ko. Obaj szli bardzo spokoin'e. 


W ostatniej chwili  Cwirko 
zrzyknał: 

„Nie chcę umier. 
i jał się wyrywać. Mocno 


-chwytany przez pomocników 
kata, ustawiony został na szu- 
"ienicy. Za minutę zawisł obok 
towarzysza zbrodni. Po dwu- 
dziestu m'nutach ciała zdjeto, 
spisując akt zejścia. Przy esze- 
kucii obecni byli: prokurator, 
komp'et sadzący, obrońcv, po- 
'icja. Cześć z obecnych nie mo- 
śła wytrzymać widoku eszeku- 
~i. O godzinie 10.40 wyprowa- 
dzono jeszcze dwóch ska72ń- 
zów Ostatn* zawisł na szubie- 
uicv Rorys. który modlił się do 
ostatn'ej chwili. Ciała powie- 
szonych ułożona w trumnach o- 
‘ak siebie. Zwłoki wydano ro- 
dzinie. 
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SKECZ 


Takiej uczty radjosłuchacza 
nie mieli już dawno. 

Nadano przez radjo króciut- 
ki djalog. Treścią była kłótnia 
małżeńska. Słowa zwykłe, ba- 
nalae — nic nadzwyczajnego. 
Ale gra! Nadzwyczajna! Jaka 
siła głosu! Jaka naturalna into- 
nacja! 

— Draniu! — krzyczał głos 
kobiecy. — Znów cię widziano 
z Andzią. Miłości to gdziein- 
dziej szukasz, a źryć do mnie 
przychodzisz 
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25-lete ZWITZĘU 
Rzemieśln kós 
Chrześcijan 


W dniu dzisiejszym Związek 
Rzemieślników Chrześcijan ob- 
chodzić bedzie dwudziestopięcio- 
letn?! jubileusz swojego istnien'a. 

Histerja tego zasłużonego dla 
sprawy narodowej Związku ści- 
śle s'ę wiąże z dążnościam; wol- 
nościowemi najlepszych synów 
kraju, W czasach niewoli Zwią- 
zek był poważną placówką pracy 
narodowej ; tworzył silny funda 
ment moralny dla skolłatanero 
rzemicesła polskiego. Tutaj znaj” 
dywa'o ony codzienną radę i waż 
ne wskazania na przyszłość. W o= 
kresie niepodłeg!ości Związek rz 
wijał najszersza działalność w 
kierunku zawodowej organizacji 
rzemiosła i w'ele nezynił dla po- 
głębienia ruchn zawodowego. 

W dniu święta organizacyjne- 
go redakcją „Ostatnich  Wiado= 
mości“ życzy zacny Juh'latom 
dalszej owocnej pracy ku chwale 
polskiego rzemiosia i kraju 
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Morderstwa 


Stójcie szakale, 

co w szale 

opętenią 

do mordowania 

blźnfego rekę podnosictel 
Czyż sądzicie, 

że też i na tamtym świecie 
nie odpowiecie 

przed Prawem i Eog'em? 
— O czemuż jesteście wrogiem 
własnego sum enia? 


— Bo R gotujesz — odi= Zas'anowienia 


powiedział meski głos. 

— Nie! Niema tak dobrze! 
Tam gdzie siły nabierasz, tam 
je i trać! 

Dia'og był zakończnny trzas 
kiem, doskonale imitującym u- 
derzenie w twarz. 

W calym kraju radjosłucha- 
cze pokładali sie ze śmiechu. 
Wszyscy byli zachwyceni. 


—Halto! Hallo! — odezwał 
się po skończonym djalogu 
głos speakera, — Chcąc spra- 
wiś radjosłuchaczom miłą nie- 
spodziankę, przed chwilą nada 
liśmv nieprzewidziany w pro- 
gramie skecz pióra Alojzego 
Dryndalskiego, wykonany przez 
parę świetnych aktorów, pannę 
Ciupkiewiczównę i pana Pie- 
traszka. Za chwilę dalszy ciąg 
koncertu... 

— Świetni aktorzy — mó- 
wiono w całym kraju. — Co to 
za jedni? Zupełnie nieznane naz 
wiska. 

Nazajutrz we wszystkich pis- 
mach ukazały Się pełne uzna- 
nia wzmianki o doskonałym 
skeczu nadawanym przez ra- 
dio. 

Tego samego dnia zgłosił się 
do dyrektora studio stacji na- 
dawczej dyrektor jednego z te 
atrów. 

— Dyrektorze — oświadczył 
— słyszałem wasz wczorajszy 
skecz Takiej wspaniałej gry 
już dawno nie słyszałem. Coś 
nądzwyczajnego! Co to za ie- 
dni ci aktorzy? Chciałbym ich 
zaargażować. 

— Ależ panie... 

— Rozumiem, rozumiem, że 
to dla pana strata. Gotów je- 
stom dać odszkodowanie za zer 
wanie umowy... 

— Ależ niech pan pozwoli... 

— O co jeszcze chodzi? 

— Musi mi pan dać słowo, że 
nikt się o tesu nie dowie. 

— Słowy. 

— Otóż podczas przerwy w 
koncercie nasz woźny, strasz- 
nv lowelas pokłócił się z żo- 
ną. 

— Jakto?!.. 

— Zaponminiel. że stoią przed 
mikr: fonem. Przybiegłem w 
chwili kiedy mu dała w t«erz! 
Taka  konmromitacja! Cały 
Świat słyszał, 


ł 


Dr. 


i, tamować zapalczywość wśc'ekłąl 
Bo to Prawo po was sięgnie, tam was 
czeka piekłol 

Servus. 
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— Jakto?! Przecież... 

— Zaraz pan zrozumie, Na 
szczęście speaker zorjentewa 
się w sytuacu i ogłosił przeź 
mikrofon, że przed chwilą oe” 
grano skecz. 

Napoleon Sadet. 


P. Wiktorja Łojek, zam pY 
ul. Białostockiej 29 ne ma n7 
wspólnego z wymien'onemi od 
wm nazwi-kiem osobami w ** 
lietonie „Dobra córka” w N* 
330, 


Mr. 332, 


LUMUWIM 


GSTATNIE WIADOMOŚCI 


sE ETNE E ED, 


awa 


(ORF) 


SLAWI 


3. 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


STRESZCZENIE. 


Piękna, 16-letnia Jadzia Głazowska opędzała sę jak mọ- 
gła od zalotów niesympatycznego Szlai, osobnika podejrza- 
uego; który tylko pozornie był właścicielem sklepiku. Szlaja 
n.e dawał za wygraną i gdy nalegania nie pomogły użył groźby, 

Zaczepiwszy w południe Jadzię na ulicy, odezwał się: 

— Jeśl b ll-tej wieczorem nie przyjdziesz do mnie, na- 
stępnego dnia wój ojciec dowie się, że twoja matka ma ko- 
chanka! 

Groźba Szlai przeraziła Jadzię, Wiedziała, że ten czło. 
wiek jest zdoiny do zdruzgołtania ich szczęśca rodz.nnego, 
Gdy ójc.ec otrzyma taki list wpadnie w wściekłość, a wtedy 
biada Ludwice, jego żonie, jeśli znajdz e się pod pięścią mu- 
skularnycb rąk palacza kolejowegol 

Jadzia podejrzewała, że matka ma jakąś tajemnicę. Szla- 
ja mów ł prawdę: tą tajemnicą była grzeszna miłość. Jadzia po- 
cieszała sę, Że udaremni spełnienie groźby strasznego jej 
adoraiora: oto przejmie iist i zniszczy a przez to przynajmniej 
odwiecze chwilę gromu, który zawisł zad ich rodziną, 

N estety ojciec tego dnia wyszedł później do pracy 
I otrzymał list, spotkawszy listonosza na drodze. Anonimowy 
list donosił rzecz okropną. Żona go zdradzał | to z kim?! 
„Frzyjac.el” wymienił nazw sko kochanka jego żony: był mm 
inzynier Paweł Warski, odbywający praktykę, ;ako maszyni. 
wta na parowozie, na którym Głazowski był palaczem. „Przy- 
fjaciel” wskazywał, że o podłości żony przekonać się może z li- 
stów, które ona starannie przechowuje. 

Wiadomość oszołomiła Wincentego Głazowskiego, jak 
tderzenie w skroń, i 

Pob.egł do mieszkania, zdemolował je niemal całe, por- 
wał listy m.łosne i uciekł... 

Siadł na parowóz wraz z Warsk m. Gdy już pociąg był 
w pełuym pędzie, Głazowski rzucił się na Warskiego, chcąc 
go wepchnąć do paleniska, 

Warsku bronił się zażarcie, 

Po aiugiej walce spadli qbaj z parowozu. Gdy tylko to 
zauwazono, wysłano drezynę na poszukiwanie ich. Wnet zna- 
lezionb ich poszarpane szczątki, Głazowski już skonał, War- 
ski żył jeszcze, 

Po długiem konaniu wyzionął ducha, polecając cjcu, słyn- 
nemu adwoxatowi opiekę nad żoną i córką Głazowskiego. Oj- 
ciec nie zdołał ich wszakże odnaleźć, 

Tymczasem obie cierpiały nędzę. Nadomiar złego Szlaja 
nadal prześladował Jadzię, Uritował ją już raz z c.ężkiej opre- 
st przypadkowy znajomy Mardek. Zdziwił się on niemało, gdy 
pewnego wieczora ujrzał ją, jak wsiadała do auta w towarzy- 
s-wie znanego handlarza żywym towarem o przydomku „Biauy 
Szatan”. Fo,echał za nimi, Ujrzał, że auto stanęło przed skle. 
psk.em Szlai, 

Musiał stoczyć ciężką walkę, aby znów uratować Jadzię. 
Pokochał ją. Ale bez wzajemności. A jednak, gdy ośw adczył 
się zostat przyjęty, bo Jadzia myślała, że uda się jej w ten spo- 
sób uraiować matkę od śmierci Mardek wszakże nadużył jej 
zautana į posiadł ją przed ślubem, Tegoż wieczora matka Ja- 
dz. zmarła. Postanowiła ść do Mardka, a jego tymczasem za. 
aresziowano za fałszowanie pieniędzy, bo Szlaża przez zemstę 
wydał go policji, 

Mmaraek to przewidział i przesłał Jadzi w liście zaoszczę- 
dzone tys.ąc złotych, prosząc o wybaczenie wyrządzonej 
krzywdy, Nie mając mnego wyjścia, Jadz a zwróciła się o opie- 
kę do ciotki, u której zamieszkała. Wynikiem przesoinej w.zy- 
ty u Mardka było wszakże — dziecko... Ciotka o to sę nie po- 
gn ewuła — tak bardzo pragnęła dziecka, — a nie mogąc m.eć 
własnego, zaopiekowała się małą siostrzeniczką Polcią. 

"tymczasem adwokat Warski odnaiazł Jadzię. Zakochał 
się w nej. Z wzajemnością, Ośw adczył się, Ciotka pragnęła te- 
go małżeustwa, Bała się, że dziecko moze je uniemożliwić, Po- 
wiedziała więc Jadzi, że sama to wyzna Warskiemu. 


Powiedziałam, że to Mardek. Odparł, że go zna, bo 
przecie4 uop.ero nieaawno go Bruwii, iwa zaśOncze- 
n.e dodałam, że jes.eś najuczciwszą dziewczyną, ja- 
ką można tylko sobie wyobraz.ć i że sama zaząaaiaś, 
aby sẹ dowiedział o twym mimowolnym grzechu. 
Fowiedziaiam bardzo p.ęknie z Pisma Świętego: 
„Kto jest bez grzechu, niech ciśnie w nią kam,e- 
mem, bo wiem, że adwokaci lubią tak zakańcząć 
swoje przemówienia j juź... 

— No i co? Co on nato? Co odpowiedział? — 
nalegała Jadzia gorączkowo. 

—0On? Oczywiście był tem wszystkiem bardzo 
przejęty i wzruszony. Drżał, jak listek. Aż się nad 
tym biedak.em litowałam. O, gdy człowiek prawdzi- 
wie kocha, narażony jest na tyle przykrości! Sło- 
wem, mogę ci powiedzieć, że trzymasz w twych ma- 
łych łapkach losy- życia tak wielkiego człowieka, 
jak sam Juljusz Warski! Nie zapom.naj tego. 

— Nigdy o nim nie zapomnę! Czy mi przebaczy, 
czy mną pogardzi, zawsze go zachowam w najwdzię- 
czniejszej i najczulszej pamięci. Ale mówże mi, cio- 
teczko, wreszcie, co on na to wszystko odpowie- 
dział, bo umiaram z niecierpliwości. 

Ani jej w głowie nawet n'e powstało przypusz- 
czenie, że to przecież wszystko wyssane z palca. 


„Tymczasem ciotka zmyślała dalej: 


— Gdy skończyłam mówić, pot lał się ze mnie 
strurnieniarai. On na to nic, tylko odszedł do okna 
i dłuższą chwilę myślał, n.c nie mówiąc. Jakby za- 
topił się w myślach. Widać było, że staczał ze sobą 
walkę wewnętrzną. Wreszcie zbliżył się do mnie, 
wziąi moje ręce w swe dłonie, ścisnął z całej siły i... 

— ..i co? i co, na Boga? — wołała Jadzia, za- 
mierając z niecierpliwości. 

Ciotka umyśln,e jednak podniecała jej oczeki- 
wanie, poczem jak z płatka potoczyły się z jej ust 
rzekome słowa Warskiego, mające jakoby brzm.ec 
dosłown.e: . 

— Niech pani powie Jadzi, że zgadzam się z pa- 
nią całkowic,e. Wierzę, że jest grzesznicą... niew.n- 
ną.,„Zresztą kocham ją prawdziw.e, więc nic mnie nie 
obchodzi jej przeszłość. Kocham ją taką, jaka jest, 
i kochać nie przestanę, żebym nawet dow.edział się 
'o niej rzeczy najgorszycn. Nie mam jej nic do prze- 
baczenia. Frzecież, gdy się stało to, co się stało... 
nawet nie wiedz.ała jeszcze, że się kiedyś poznamy, 
nie skrzywdziła ranie więc bynajmniej. Byia wolna. 
Mogła sobą rozporządzać dowoli. Chcę o tem zapo- 
mieć i zapomnę — przysięgam to panił Nawet słow- 
ka między ną a mną nigdy o tem nie będzie. Zupeł- 
nie, jakby pani u mn.e wcale nie była, jakby mi pani 
nic nie mowiła, jakby nic o niczem nie wiedział. 
Sam o tem nie wspomnę, a i Jadzia niech mi o tem 
nie wspomina n.gay, ani dziś, ani jutro, ani przed 
ślubem, ani po ślubie, ani kiedykolwiek. Ani słowka, 
żadnych podziękowań, nic wogóle. Co było, to umar- 
łol Więcej nawet — nigdy dla mnie nie istniało. Co 
do dziecka, postaram się jakos zżyć z myślą o tem, 
aby kiedyś w przyszłości uznać je za swoje i tem sa- 
mem poiożyć kres owemu dramatowi miłosnemu. 
Ale narazie nie pragnąłbym tego dziecka widzieć, 
ani nawet o niem słyszeć. Być może, że już za parę 
tygodni zajmę s.ę niem, ale teraz nie chc,ałbym, aby 
mi mąciło moje szczęście. Bądź co bądź, będzie ono 
stałem żywem wspomnieniem owego zdarzenia. Nie 
chcę tego dla Jadzi, dla mnie, zwłaszcza zaś dla 
świata. Jadzia to chyba rozumie. Zresztą, nie będę 
jej przecież rozłączał z dzieckiem na długo. Wierzę, 
że zechce uczynić mi to jedno, jedyne chwilowe 
ustępstwo... 

Przejęta potokiem własnej wymowy, Bylicka aż 
się rozmarzyła i roztkliwiła, opow.adając dalej: 

— A mówił to wszystko takim pięknym głosem 
poważnym i łagodnym zarazem, a tak wnikliwym, że 
się rozpłakałam. Jeżeli to nie jest młość wielka, 
szczera i prawdziwa —- to zupełnie się nie znam 
na tem. Gdy już odchodziłam, raz jeszcze mnie upo- 
mniai, aby tylko więcej o tem wszystkiem mowy 
nie było. Ani słtóweczka. I że bardzo s.ę dobrze sta- 
ło. Wolał to wszystko słyszeć z moich ust, niż two- 
ich, bo wogóle nie chciałby z tobą nigdy na ten 
temat rozmawiać. A jednak dobrze, że o tem wie, 
bo nie powinny istn,eć tajemnice m.ędzy ludźmi, któ- 
rzy się kochają. Gdzie są tajemnice — niema miło- 
ści. Dość, że teraz już ani mru-mru o tem wszyst- 
kiem! M.lczeniel 

Jadz.a iapczywie chwytała każde siowo ciotki, 
zwiastujące jej zapomnienie, jasną, spoko,ną przysz- 
iość.. zamknęła oczy i unosa się myślami w kra- 
„nę miłosc, 1 wiecziego BZCZĘSCIA. 

Ciotka uznała, że zwyc.ężyia na całym froncie. 
Już paaiy ositainie przeszzoay maiżeństwa. trzeba 
teraz jeszcze tyiko bacznie Się sirzec przez Czas za- 
powiedzi. Aby tylko przez ten czas nie doszio do 
jakiejs NIEOSLTUZLOSC. Lyiawy LO Kkavas.roia. A po 
slubie — już mniejsza o to. Powie Jadz,: 

— Skiamaian. iwój mąż o niczeja nie wie. Ale 
i ty miicz. naazę ci. bo pomyśli, żeś umyślnie go 
wciąśnęia w zasadzkę. Wszystko się sarupi na tobie. 

lax Sprytnie, zuawaioby Się, bylicza wszystko 
urządziia, a jeanak... 

Udy Warsk. przyszedł po raz pierwszy od czasu 
rzekomej rozmowy z c.otką, był taki, jak zwykle: 
czuły i tkliwy. Nie m.ał powodu być inny, skoro 
przecież o niczem nie wiedział, Jadzia zaś, myśiąc, 
że już wie o wszystkiem, a jednak się nie zm.enił, 
przyjęła go radośniej, niż zwykle. Uradował się tem 
i zapytał: 

— Mogłabyś więc, doprawdy, 
choć troszeczkę, Wisieńko? 

— Czy mogłabym? Ależ gotowam się do pana 
modlić na klęczkach przez całe życie za pańską do- 
broć, prawość, szlachetność... 

Ale wnet się połapała. Aby tylko nie powiedzieć 
wiele. Przecież o niczem nie miało więcej być mo- 
wy. Z drugiej strony zaś — tak trudno było milczeć! 
Tak bardzo chciała mu jednak podziękować za to 
wszystko! 

Zabronił mów'ć? Ale przecież nie zabronił na- 
pisać... Więc możeby jednak? 

Gdy wyszedł, siadła przy stoliku i napisała do 


pokochać mnie 


niego list. List miłosny, płomienny, żarliwy, w który 


Z NOE ZA O W Z O ZWZ DO POR ZZA ZZO AIZ Z ZZO OO ZOO ZOO Z OOOO, OOO 


włożyła całą swą duszę, całe swe serce rozkochane. 
W tem wielostronicowem wyznaniu miłosnem pisa” 
sała między innemi: 

„Way przyjdzie dzień, w którym zapragniesz, 
abym zniknęła, abym umarła, gdy mi powiesz, żem 
c.ebie niegodna, że już nadszedł kres... umrę z roz” 
koszą z twem mieniem na ustach, błogosławiąc cię 
za wszystko, coś dla mnie uczynił i dzięsując najser* 
aeczniej za siodkie chwile i upojne p.eszczoty, któ” 
re za twoją sprawą na mnie spiynęły...' 

Aby Ist nadszedł wcześniej, posłała go przez 
dziewczynkę oa posyłek. 

Ciotka czuwała bacznie, 
działa: j 

— Wracaj do pracowni, jest tam robota dla cie” 
bie. List odniosę sama. ldę właśnie w tę stronę. 

Jadzia spytała c.otkę potem, czy list coręczyła. 
Odpowieaziaa, że tak. Łosiawiła u dozorcy, avy 
natychmiast prnu zaniósł. Ani się jej śniło. Udpie” 
czętowala go. 

Fo przec_ „aniu listu, aż się zachwiała na no“ 
gach. rrzec.ez Warski daomyśliiby się wszystkieżo 
u.echybnieł A toby dopiero było nieszczęście! ro” 
aaria Lst na droone kawałeczki i wyrzuc.ła. 

Biagata boga, aby ten okres zapowiedzi minął 
jak najszyociej. Już m.jał dzień za aniem, aż tu ja” 
«ieś trzy ani przed koncem — znów tragedja... Dużo 
gorsza... 

byio to tak... 

iə Lpca r.eńkowski przyszedł do Bylick,ej po 
komorne. bylicea zaiegała jus z komornem za cuiy 
ros. uUayby warsxi witużiai o tem, jużdy jej uaw” 
ho GOpoulUJi OU WyDTAJĘCIA Z tycn MUBOUW, aie bynt” 
ka Zwyt Dya aumia, avy MuU się GO tego przyŁudć 
lu0źe pÓzuue,, PU SUDE JAUZI, pręużej, die LelAŻ JE” 
SZCZE przecieć n.e Maa UO tegu zauidezo prawa. m0” 
gi0vy to nawet zrażic Warskiego 1 OUwiraSzyĆ. 

Yrzyszeui więc Fienkowska osobiscie, bv nie lu: 
p.ał SiĘ wysvętzuć przeź LUŻULCĘ, źWidsŁCca, guy Lud? 
azno v tax puowazisue zalegaosc.. UZiWiu SIĘ LysnU LG" 
«iorzy luaz.e, że tak zmarniał c.elesiue, ALI Suut 
juź W nm n.e Dy1o Z Gawuiego atiety, „byka iaazyw* 
s4a , ZaoJywcy Łi0lego rasa, Zwycięzcy Ane: gå 
ŁLuricdha, FeaauvnNegu.. NIC uziwnegy.. LO FIEJkUW* 
SK, WCaie n.e byt... Łieńkowskimi 

Frawaz.wy rieńkGWSKi, „byś Mazowsza”, zdo” 
bywca Łiolego Yasa spoczywaf już aawno na cuen” 
tarŁU SWEJ W.USKI roazuinej poa uarwoiinemi, a rie” 
KOWSKI — guSpuaarz — byś zaieuwie jego Draien , 
uwszem, by.o uięuzy nimi nawet pewue pocov.eil" 
SLWO UOŚĆ liKie, POGODIELSLWO rysow. ien wyl tan<6 
n:e ULOMEK, die guziez MU Dy10 uo Lamiegoi rieuso” 
WSKL - Siuacz ZMur( ja«,e trzyazieści lat temu. r.eń" 
KOWSKi - prat ouzieaziczyi po nim trocaę grosza, u0” 
104yí swo,e zaoszczęuzone pieniąaze oraz sumę, 0” 
irzymaną ze Spszeaazy gruuiu 1 kupił 500.2 cuau” 
pinę w Warszawie. iu n.eśtorzy wzięli go za Lie" 
«owskiego - aueię. len 1 ów nie wieaział Wea: 
ze prawaziwy rienkowski umari, inni myśleli, <ê 
to oyia Piotrka. r ,euxowski - brat me zaprzeczi! 
cym pogłoszom, mile ieciacącym jego próżnosc. i już 
przy iena ZOSta:0. leraz rienKOWSAI za Żaane sul” 
wy jużvy Się nie rozstań z tą iegenuą, bo go to otacza” 
io naaal pouziwem i szacunk.eln. roasyca,ąc ją na” 
wet ciągiemi zmyślonemi wspomnieniain, że swych 
przygóa cyrkowycn: jak to tego kiaał, tamiego 1 0° 
wegu, jax nigdy nikt mu się nie mogł oprzeć, ja 
kręci „miynxi , łamał „mosty, zakiauał smierve.00 
„nełsony , że F,necki to przy nm „mucia ... 

laki byt, „0oaater', a z lokatoram: swoimi nie 
mógł sooie uać rauy. bylicka, naprzykiad, za.ega14 
juz caty rok. Gay właśn.e nasiat azieńh „rocznicy f 
wybrai sę do bylickiej i wyślosił grozne przemó* 
vaene, którego byicaa wcale się nie ulękła, nzekia 
natomiast: 

— ranie Pieńkowski, czekał pan rok, niech pa” 
poczeka jeszcze uwa tygoan e. U ile na pierwsześ” 
s.erpnia panu nie zapiacę, może mnie pan naiyc, 
miast wyrzuc.ć na brus. Moja siostrzenica wycno 
zamąż. barazo bogato. 

— Zawracanie g.taryl 

— Żawracanie g.iary? Zawracanie gitary? 7 
oburzyła się Bylicka — a może się tak założymy: 
panie Pieńkowski, o sumę zaległego komornego? 
Ale nie radzę, bo panu dobrze życzę. Ślub jest 2% 
trzy dni. Jadzia wychodzi zamąż za mecenasa Wa" 
skiego, tego słynnego „obrońcę nędzarzy”. | 

Pieńkowski aż zbladł z wrażenia, Bylicka za% 
przeciwnie poczerwieniała, jak burak, z przejęć * 
i trajkotała z szybkością pośpiesznego pociągu, 0P9" 
wiadając Fieńkowskiemu wszystkie szczegóły, „pr 
wdz we i nieprawdziwe. 

Ne zdażyła jeszcze skończyć, gdy wtem stało 
się coś przeraźliwego! Grom z jasnego nieba! Wszy5* 
kiego się można „było spodziewać, tylko nie te50” 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Dogoniła ją i powie* 


DANIEL BACHRACH. 
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Sensacyjne 


— Czy zna pan tych panow, 
którzy byli na śniadaniu? 
. — Jeden z nich to impresar- 
Ja zamordowanej i mieszka w 
taszym hotelu, o piętro wyżej, 
ugiego , pane widziałem po 
taz pierwszy. 
— Ajak długo mieszkała w 
telu zamordowana? 
— Prawie trzy tygodnie i mia 

jeszcze pozostać przeszło 
Pięć tygodni, była bowiem, jak 
tłyszałem zaangażowana na 
a miesiące do „Alhambra”. 
W międzyczasie fotojżral zro 
bił zdjęcie pokoju oraz zwłok. 
zachowaniem wszelkich ostro 
Żności podniosłem leżący na zie 
Mi sztylet, narzędzie zbrodni i 
Wraz z inspektorem Scottem 
Poddaliśmy go ścwiym oględzi- 
bom, bacząc na to, by nie za- 
trzęć ewentualnych śladów pal 
ców, jakie morderca mógł 30- 
zostawić na rękojeści sztyletu. 
yl to zwykły sztylct jaki na- 
yó można było w każdym skle 
Pie z bronią. 
hotelu nie mieliśmy nic 
Więcej do roboty, a że był już 
Wieczór, polecił inspektor Scoti 
Odtransportować tylnemi scho- 
dami zwłoki zamordowanej do 
Prosektorjum. 

o czasu naszego wyjścia z 
hotelu impresarjo zamordowa* 
nie zjawił się. 

"+ Zjemy coś naprędce i poje 
ziemy do teatru — odezwał 
ję” inspektor Scott, kiedy zna- 
tźliómy się na ulicy. — Musi- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


śladami przestępców 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W szponach handlarzy narkotykami 


my jeszcze wypytać koleżankę 
zamordowanej i jej impresarja, 
który z pewnością będzie teraz 
w teatrze. 

W „Alhabra” przedstawienie 
się już rozpoczęło i kilka minut 
przedtem dyrekcja dowiedzia- 
ta się dopiero o tragicznej śmier 
ci tancerki. 


Po chwili do gabinetu dyrek 
tora wbiegł przerażony impre- 
sarjo. Okazało się, że o morder 
stwie dowiedział się przed 
chwilą w teatrze, po wyjściu bo 
wiem z hotelu pojechał samo- 
chodem w okolice Londynu ze 
swym znajomym, który był na 
śniadaniu u zamordowanej. Kie 
dy wymienił nam nazwisko swe 
go znajomego, członka arysto- 
kracji angielskiej, nie mieliśmy 
zadnych wątpliwości, że nie 
mógł ón mieć nic wspólnego z 
popełnionem morderstwem. A- 
libi impresarja zostało również 
stwierdzone. Ostatnią osobą, 
która była w numerze przed 
śmiercią była koleżanka zamor 
dowanej owa panna Wiera. In- 
spektor Scott zwrócił się do dy 
rektora teatru, by kazał ją po- 
prosić do swego gabinetu. 


Po upływie kilku minut woż- 
ny powrócił, meldując, że pan- 
ny Wiery niema jeszcze w tea- 
trze. Spóźnienie było możliwe, 
gdyż, jak nam wyjaśnił dyrek- 
tor, występowała ona w drugiej 
części programu, mijał jednak 


tancerki, jak nie było tak nie 
było. 

— Pan dyrektor zapewne po- 
siada jej adres, — zwróciłem 
się do dyrektora. — Nie pozo- 
stanie nam nic innego, jak poje 
chać do jej mieszkania i dowie- 
dzieć się co się z nią stało. 

— W tej chwili panu służę, 
— odpowiedział i, zadzwoniw- 
szy na woźnego, polecił mu 
przynieść z kancelarji adres tan 
cerki. 

Będąc w posiadaniu adresu 
wskoczyłem do pierwszej tak- 
sówki i po pięciu minutach by- 
łem na miejscu. 

Panna Wiera zajmowała po- 
kój w pensjonacie (Boarding 
house) niedaleko teatru. Czeka- 
ła mnie tam niespodzianka. 

— Panna Wiera wyszła z do- 
mu około godziny jedenastej ra 
no i dotychczas nie powróciła 
— odpowiedziała na moje zapy 
tanie właścicielka pensjonatu. 
— Jestem zaniepokojona jej nie 
obecnością, gdyż zwykle była 
o siódmej na obiedzie. 

Kazałem się zaprowadzić do 
jej pokoju. Panował tam wzoro 
wy porządek i nic nie wskazy- 
wało na ucieczkę. Otrzymaw- 
szy od gospodyni dokładny ryso 
pis i zabrawszy znalezioną w 
pokoju jej fotografję powróci- 
łem do teatru. 

— Koleżanka zamordowanej 
znikła bez wieści — zakomuni- 
kowałem inspektorowi. 

Inspektor Scott zerwał się z 
krzesła. 

— Czyżby to ona miała popeł 
nić morderstwo? Bądź co bądż 
jej nagłe zniknięcie daje bar- 
dzo dużo do myślenia i musimy 
w tej chwili rozesłać za nią li- 
stv gończe. Ułatwi nam tu zna- 
leziona przez pana fotograżja. 

— Nigdy nie uwierzę, ażeby 
Viera miata popełnić zbroanię. 
zresztą były one najlepszemi 
rzw'ac ółkami — odezwał sit 


kwadrans za kwadransem, a limpresarjo. 


TKS, 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Lale 


prosimy © adres. Może coś po 


dres, Spróbuj 
s Spróbujemy pomóc. 
wŁodzianka” 


niech poda adres. Postaramy 
R ułatwić wybrnięcie z sytua 
P, Mirosław Rom. 
żali się: „Jestem początkują- 
artystą - malarzem, Pewne 
p razu, poszukując modelek, da 
En ogłoszenie. Stawiłu się kil- 
4 kandydatek. Mając duży 
Wybór, wybrałem dwie najod- 
Bowjedmejsze, umawiając się z 
iną po 5 zl., a z drugą po 3 zł. 
t godzinę. 
łewnego dnia, będąc w do- 
łe humorze, zaproponowa+ 
i pierwszej z modelek spoży- 
dz; ze mig kolacji. na co się zgo 
ła. | to właśnie jest źródłem 
zją ch nieszczęść. Modelka tak 
€ spoufaliła, że nietylko przy 
Mojej drugiej modelce, ale rów- 
leż przy mych znajomych i kli 
“itach ròbi mi rozmaite sceny, 
zdając się za moją „Przyj“ 
„ażając mnię tem na duże nie 
£yjemności i ośmieszejąc wo 
śe wszystkich. 
„końcu byłem 
up nówić jej posadę, dając jej 
ócz umówionego wynagrodze 
leszczę 250 zł. odszkodowa 
Kii D gpowiedziała mi na to 
hem, twierdząc, że za 


zmuszony 


mniej, niż 1500 zł. nie ustąpi i 
Zagroziła mi publicznym skan- 
daim. Będąc w dość ciężkich 
warunkach pieniężnych, nie ino 
ge Zapłacić żądanej sumy, nic 
wieni nawćt, za co wymaganej, 
z drugisj strony wszakże boję 
się, żeby nie podkopała mojej 
dobrej ożinji. Jestem w rozpa- 
czy i znając dużą znajomość ży 
cia Pana kedaktora, uprzejmie 
proszę v wydobycie mnie z mej 
matni". 

Nie trzeba do tego bynajmniej 
tak duże, znajomości życia. U- 
soba ta jest poprostu szantaży- 
stką, korzystając z tego, że pan 
proponował jej zupełnie niepo- 
trzębcie 250 zł., które jej się 
też nie należały. Widząc Pań- 
skię łagodne i poczciwe usposo 
bienie, chce to wyzyskać. Niech 
jej Pan powie, żeby się od Pana 
zaraz odczepiła, grożąc Na- 
tychmiastowem _ zawiadomie- 
niem policji o jej metodach. 
Wszelkie cbawy z Pańskiej stro 
ny dodają jej tylko śmiałości. 
Niechże Pan ukróci jej uroszcze 
nia stanowczem męskiem o- 
świadezeniem. Najgorzej w ta 
kich wypadkach dawać się za- 
straszyć przez szantażystów. 
przy najmniejszej groźb'e cofa- 
ją się, czując swe nieczyste su- 
inienieę, Tylko ostro z nią. a 
wszystko będzie dobrze! 


P.K. P. ze Starego Miasta. 
Jeżeli Pan jest ewangielikiem 


może Pan rozwód uzyskać bez 
przejścia na katolicyzm. Wtedy 
dopiero nie mógłby Pan uzy- 
skać rozwodu. 

P. Lola z Pańskiej 

nie ma pewiosci, czy jest ka 
chana przez swego ukochanego. 
r.sze: „rłodobno, gdy się kogoś 
Kocha, nie wiazi się u niego zad 
nych wad. Natomiast mój a- 
mant widzi ich we mnie mnó- 
stwo. Nie podobają mu się mo» 
je koleżanki, ne podoba mu 
się, jak się czeszę, jak ja się 
śmieję. I wiele, wiele jeszcze 
innych rzeczy mu się we mnie 
nie podoba. Gdy mu zarzucam, 
że to wszystko mu się we mn,e 
nie podoba, bo mnie widoczn.e 
nie kocha, zaprzecza temu, tłu- 
macząc, że właśnie dlatego, że 
mnie kocha, pragnąłby widzieć 
mnie porządnie ubraną, ładnie 
uczesaną i t. d. Niech więc 
Pan, miły Redaktorze, rostrzyg 
nie, czy on mnie kocha, czy 
nie.” 

Rozumowanie Pani jest odro 
binę nieścisłe. Rzeczywiście, 
miłość zaślepia. Ale nie w tym 
sensie, jak się Pani wydaje. Gdy 
się kocha kogoś, kocha się po- 
mimo jego wad, ale z tego nie 


wynika, aby się ich nie dostrze | 


gało. Widzi się je, ale przeważ- 
nie przechodzi nad niemi do po 
rządku dziennego. O tyle tyl- 
ko wszakże, że nie dęcydują 
one np. o zerwaniu. Nie przesz 


Tego samego zdania był dy- 
tektor teatru. BRE 

-— To jest jednak  niezrozu- 
miałe, ażeby dorosła osoba mo 
gła zginąć w biały dzień w Lon 
dynie — odezwał się inspektor. 
— W każdym razie musimy ją 
odnależć, możliwe bowiem jest, 
że padła ona również ofiarą 
zbrodniarza. , 

Przed opuszczeniem teatru 
zwróciłem się jeszcze do impre 
sarja zamordowanej. 


— Od jak dawna znał pan nie 
boszczkę i czy nie zauważył 
pan w niej w ostatnich czasach 
>rzed' śmiercią jakiejś zmian“ 


— Byłem impresarjem Ko- 
walskoj od pięciu lat i wszędzie 
z nią jeździłem, W ostatnich 
czasach zwróciło moją uwagę, 
że aczkolwiek zarabiała ona 
bajońskie sumy, wiem o tem, 
gdyż wszystkie umowy dla niej 
załatwiałem, to nie miała pie- 
niędzy, a nawet tydzień przed 
śmiercią, jak się później dowie 
działem, zastaw.ia w lombar- 

ze pierścionek brylantowy. 


— To ciekawe! A może ona 
miała narzeczonego, którego 
wspomagała? 


— Nie podobnego! Kowalska 
ja, aczkolwiek była tancerką, 


miłostek. Po przedstawieniu 
wracała ze mną razem wprost 
do hotelu i po skromnym posił 
ku grywaliśmy bardzo często 
partyjkę szachów. W ostatnich 
czasach zmieniła się jednak bar 
dzo. Rozpoczęło się to w czasie 
ej występów w Kostantynopo” 
lu. Czasami bywała całemi dnia 
mi bardzo smutna i zdenerwo- 
wana,.a potem nagle humor jej 
się poprawił i była zbyt weso- 
ła. 

— A jakie zmiany zauważył 
pat w niej w czasie jej pobytu 
w Londynie? 


prowadziła bardzo moralny 
tryb życia í nie miała żadnych 


Nr. 332. 


— Parę dni przed zastawię* 
niem pierścionka była silnie zde 
nerwowanaą. Pytałem ją o przy- 
czynę, gdyż nie miała rzeczywi 
ście powodu do tego, miała bo- 
wiem w teatrze nadzwyczajne 
powodzenie 1 dyrektorzy 
wprost dobijali się o nią. Zbyła 
mnie jednak tem. że sę mylę i 
nic jej nie jest. 

— Co pan mógłby nam powie 
dzieć o jej przyjaciółce pannie 
Wierze? 

— Występowała ona w jed- 
nym numerze z niehoszeylą i 
jej partnerem. Znał, się jvsucze 
od dziecka i Wióta m: uiebo- 
szczce wszystko do zawauzieć 2 
nia, to też jestem pewny łe r" 
ma ona nic wspólneńo z p 
nioną zbrodnią į sama psała 5- 
fiarą jakiegoś wypadku ivb z” ro 
dni. 

— O ile zdarzył się jej w, 
dek, to jeszcze dziś w nocy =" 
dziemy o tem wiedzieli, 
zawiadomimy natychmiast w. -y 
stkie komisarjaty policji i s43. 
tale — odezwał się iuspektw 
Scott, — a z pewnością xtos Z 
nich się zgłosi. 

Opuściliśmy teatr. Rozet'a- 
ne telefonogramy nie odniosły 
żadnego skutku. Wiera zginęła 
bez wieści. 

Następnego dnia dokonana 
została sekcja zwłok zamordo* 
wanej. Doktór stwierdził śmierć 
przez wewnętrzny wylęw krwi, 
ale co było najciekawsze, to 
znalezione na jej ciele ukłucia 
od zastrzyków, oraz, stwierdza 
ny przy sekcji zwłok fakt, że 
zamorjowana Kowalskaja była 
morfinistką. 

Więc jeszcze jedna ofiara zgu 
onego nałogu! à 

Po dokonanej sekcji odbylis- 
my jeszcze jedną  konierencję 
w gabinecie naczeln.ka urzędu 
śledczego. 


Dalszy ciąg nastapi. 


i wyrażać życzenie, by zostały 
naprawione, zwłaszcza, gdy 
chodzi o takie drobiazgi, jak to- 
aleta į uczesanie. 

Jestem przekonany, że na- 
wet, gdyby się Pani uparła przy 
swej sukni i fryzurze, ukocha- 
ny nie rzuciłby Panią. Ale jako 
człowiek kochający, nie może 
i bodaj nie powinien zostawać 
obojętny na wygląd Pani. O ile 
więc tylko z tego sądzić, nie- 
wątpliwie kocha Panią. 

Raz jeszcze powtarzam, że 
miłość zaślepia w takim =— na- 
przykład —-— sensie: pokochało 
sę kogoś z pierwszego wejrze- 
nia, przy bliższem poznan:u 
wszakżę odnajduje się w nim te 
lub inne wady zewnętrzne czy 
wewnętrzne, o ile się wszakże 
sokochało prawdziwie, wad 
tych już się nie widzi, lub ra- 
czej widzieć nie chce. Chodzi 
wszakże o rzeczy tylko poważ 
niejsze. Kwestja stroju nie po- 
winną wcale wchodzić w ra- 
chubę. I choć nie suknia zdobi 
człowieka, ale... jej wady Jed- 
nak szpecą. A poco?... 


P., Hemyk M—ski 

zasięga naszej rady w spra- 
wie, którą tak  wyłuszcza: 
„Mam lat 20, z zawodu jestem 
drukarzem (mówią, że jestem 
przystojny i ładny). W zaraniu 
swej młodości spotkałem pew- 
ną panienkę w tramwaju, któe 
rym jechałem na Bródno. Trze- 
ba trafu, żę gdym wsiadał do 
tramwaju w powrotnej drodze z 
cmentarza do domu, ta sama pa 
nienka również wsiadła do te- 
go samego wagonu. Wysiada- 
jąc razem z nią na pl. Banko- 
wym, poszedłem z nią i dowie- 


kadzą to zwracać na nie uwagi 


działem się, że mieszka na pl. 
Bankowym pod Nr. 12. 

Jest to panienka bardzo 
skromna, wysoka, szczupła, 
ciemna blondynka o niebies- 
kich oczach. Zakochałem się w 
niej na zabój. Jestem z natury 
dumny i honor nie pozwala mi 
zaczepiać uczciwej panienki na 
ulicy. Ale cóż kiedy doprawdy 
nie mam innego sposobu nawią 
zania z nią znajomości? 

Starałem się zapommięć o 
niej w towarzystwie innych pa- 
nienek. Napróżno! Miłość mo- 
ja ku owej nieznajomej nietylko 
nie słabnie, lecz potężnicje z 
dria na dzięń. Błagam Fana, 
zacny Redaktorze, o rutunek z 
tej tak niesłychanie dla mnie 
przykrej sytuacji." 

Rada byłaby taka. lść na pl. 
Bankowy pod Nr. 12. Dawe- 
dzieć się u dozorcy, czy miusz” 
«a tam osoba o takim wiasnie( 
jak Pan opisał, wyglądzie. Jeże 
li tak, dowiedzieć s,ę o jej naz 
wisko. Następnie posiać ;ty ni 
niejszy wycinek z „Ustawnch 
Wiadomości" z zapytaniem, 
czy nię zechciąłaby nawiazac z 
Panem korespondencji. Jeżeli 
nie zechce, to przepadło, a goy 
zechce, może w toku korespon 
dencji wyłoni się sposób zoba- 
czenia się. Proszę zawiadomić 
nas o skutku zabiegów Pań- 
skich. 


P. Boguni, 

Sądząc z listu, jest Pani bar- 
dzo miła, madrą i szlachetną 
panęnka, to też znajdzie Pani z 
pewnością kogoś, co zdoła o- 
cenić zalety Pani duszy, a wte- 
dy właśnie zapomni Pani o tam- 
tym. 


L 
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£ nadejściem zimnych i wietrznych dni 
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słrzeż się odmrożeń 


Z nadejściem wietrznych i zi 
mnych dni, spotyka się często 
opuchnięcia, obrzmienia, za- 
czerwienien'a skóry, zwłaszcza 
na policzkach i nosie połączone 
z sinem swędzeniem i pale- 
niem, są to t. zw. odmrożenia. 

Tego rodzaju zmiany wystę- 
pują przeważnie na tych czę- 
śc'ach ciała, które leżą daleko 
od serca, jak rękach, nogach, 
nosie i uszach. gdyż tu przede- 
wszystkiem zachodzą przeszkc 
dy w obiegu krwi. 

Szczególnie skłonni do od- 
mrożeń są ludzie cierpiący na 
n.edokrwistość, choroby serca 
i nerek j silną nerwowość, gdyż 
wskutek działania wysokiej 
temperatury mogą powstać po 
rażenia naczyń. Szkodliwy jest 
również stały ucisk wywołany 
przez ciasne buciki lub rękawi 
czki, oraz noszenie woalki, któ 
ra ciasno przylega do nosa i po 
liczków. 

Ażeby zapobiec odmroże- 
niom, należy przedewszystkiem 
unikać przebywania przez dłuż 
szy czas na zimnie Przed wyj- 
ścem na zimno ochronić twarz 
oraz części ciała wrażliwe na 
odmrożenia na 15 — 20 minut 
kremem roślinnym  higienicz- 
nym i dokładnie go wetrzeć. Bar 
dzo ważny jest tutaj sposób 

tarcia kremu. Nowoczesna 
jpsnetyka lakarska wykazuje, 

krem tylko posmarowany a 
nie wtarty, krzepn'e na skórze 
i nietylko nie tworzy ochrony, 
lecz przeciwnie, raczej sprzyja 
odmrożeniu skóry; również och 
ronnie działa krem beztłuszczo 
wy pod puder, oraz sam puder 
i róż h śjeniczny. 

Również brak ruchu stwarza 
warunki do odmrożeń. Dla prze 


ciwdziałania odmrożeniom nale 
ży używać sportu, oraz prowa 
dzić ćwiczenia. $'mnastyczne. 

Lżejsze stopnie odmrożenia 
charakteryzuje się tylko obrz- 
mieniem, zaczerwienieniem, pa 
leniem i swędzeniem. Przy sil- 
niejszym stopniu odmrożenia, 
mogą powstać swędzące guzy, 
irtóre się rozpadają, pozostawia 
jąc po sobie nieestetyczne bliz 
ny. 

Przy skórach wrażliwych, su 
chych, delikatnych konieczne 
jest hartowanie skóry zapomo- 
cą okładów przemiennych, ma- 
sażu kremem odżywczym oraz 
stosowanie masek kosmetycz- 
nych. W razie, gdy już nastą- 
pi odmrożenie należy leczyć sta 
rannie, stosując się do wska- 
zań lekarza specjalisty, gdyż w 
danym wypadku konieczne jest 
| AE E ET 


ind"widualne traktowanie cho- 
rych członków. 

Przy odmrożeniu lekkiego 
stopnia wskazane jest dodawać 
do wody służącej do mycia środ 
ków ściagaiących w postaci ta 
niny, Wogóle przy silnym stop- 
niu odmrożenia należy używać 
zamiast wody preparatów, 
zwężających naczynia krwiono 
śne w postaci płynów į kremów 
kosmetycznych. 

W ostatnich czasach nowo- 
czesna kosmetyka wykorzystu 
ie bardzo szeroko właściwości 
lecznicze ziół, wprowadzajac 
do wyrobów kosmetyków hidie 
nicznych przetwory z roślin 
krajowych, które w skuteczno- 
ści nie ustępują zagranicznym, 
a zarazem są o wiele tańsze. 


Dr. J. Świtalska. 


Rumba-Rumba 


w „Wesołem Oku" 


Trzeba być aż teatrem  rewjo 
wym. aby w obecnych czasach 
spoglądać na świat „wesołem c- 
kiem“. Kto chce go naśladować. 
n'ech obejrzy ową „Rumbę, rum- 
hę”. najmodniejszy dziś taniec. 
demonstrowany przez Jerzego 
Ney'a wraz z Wilamowską ; No- 
wieką, Czy się ta „rumba“ utrzy 
ma dłużej niż jeden sezon, naj- 
bliższa przyszłość okaże. Taniec 
ten ma swoisty rytm, dobrze u- 
chwycory przez Ney'a i jego to- 
warzyszki Nie udał» mu się na- 
tomiast właściwie manewrować 
grzechotkami. Niech pójdzie do 
kina .Stylowego”. Jest tam film 
nadprogramowy; nauczy się z 
niego. jak to się robi. 

Inę Ney usiłowała zastąpić no 
wa tancerka Alesso. bardzo zdol- 
na i św'etnie wvzimnastykowa- 
na, ale typem tańca zbliżona ra- 
czej do Antoszówny, n'ż dc p'ór- 
ka — Iny. Gdy już mowa o tań- 


„paso doble“ ogniście odlańczo- 
nem przez śmigłą Żelichowską i 
zdumiewającego  wszechsiionno- 


[pa warto wspomnieć o pięknem 


ścią Boda. 
Z nowych nabytków: Leo Fuks, 
bardzo interesujący, oraz chór 


„revellersów", który może się wy 
robić. O humor dbają: Skoniec”- 
ny. najlepszy, jako „idjota* oraz 
Walter. filozofujący, jak zwykle, 
ua tematy „wódeczne'. Tym ra- 
zem mówi © barze: „Nie mogę 
się oprzeć, żeby nie wejść i n'e 

ars notem wyjść, żeby się nie 
oprzeć". 

Huczne oklaski zbiera złotowlo 
sa Niemirzanka i  pięknogłosa 
Gabrielli. Zvskują je 1 inni wy- 
konawcy jak Nowicka. Bukojem- 
ska, Macherski | Klimaszewski 
oraz specjalne Galewscy — za o- 
prawę dekoracyjno „ kostjumową. 


BEEKA KOTUMWI"T 


ski. Spodnie dlugie i luźne. 
kiet bardzo elegancki, 
ny do figury, o zapięciu takiem 
jakie 


FEE EA, OEI OIE OTO EE 


Sir. 5 


Sesli używnsz sporfów, korzystaj z na- 
szych emc modeli kosijurmów 


Wobec bliskości zimowego sezo- 


nu sportowego, podaję naszym u. 
roczym  Czytelniczkom trzy ko- 
stjumy sportowe. Może pani zde- 
cyduje się na który. 


Pierwszy to bardzo szykowny 
i kokieteryjny kostjum 06 ża. by 
a- 
„dopasowa| i 


"OPER przy kamizel- 
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| GWIAZDKA, KTORĄ SIĘ DŁUGO PAMIĘTA 


E 


ss PAWILON PONCZOSZNICZY” 


ul. Kió!'.ewsKa 39 przy Marszałkowskiej 


Oto niektóre 


ae 


chcąc umożliwić każdemu nabycie pończoch I trykotaży, rozpoczyna 
== Z dniem jutrzejszym niebywałą sprzedaż gwiazdkową. 


nasze ceny: 


POŃCZOCHY: | | i _ SKARPETKI: REFORMY I PULOWERY: 
ciepłe b, mocne maso Zi, 1.10 ||| ciepłe z mowa Zł. 0.50 reformy ciepłe maco ZŁ 1,10 
weinizne pod pończoszki 1.80 | przędzowe z.mowe 0,60 „i szwajcarskie „Paw“ 2.90 
czysto wełmane 2.90 |  półwełniane gładkie deseniowe 0.90 wełniste z jedwabiem 3.20 
„ jedwabne w pięknym i | czysto wełniane grube 1.90 pulowerki damskie wełn, fason Wied. 12.93 
gatunku bez skaz E. pulowerki dziecinne „ od 3.40 


puiowery męskie od zł. 7.90 © rejtuzy wełniane od zł. 3.70 © ka'esony ciepłe od zł. 290 © Szale © Bielizna ciepla D-ra Jasgera © Garsonki 
Rękawiczki w dużym wyborze * UWAGA: do 2-ch par pończoch jedwabnych dodajemy gratis bawełnę z „kotkem”. 
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kach; uszyty jest z materjałą 
gładkiego, jaśniejszego niż spod. 
nie. Na głowie beret z. tegoż: ma 
terjaln. Do tego elegancki z, 
ny szal z welny, rękawiczki i 

skarpetki. ` 


Kostjtm na Ślizgawkę. składa- 
jacy się z aksamitnego żak'ecika 

wełnianej układanej spódn'cz- 
ki, jest strojem sportowym odno 
wiednim dla każdej z pań. Na g!o 
wie beret aksamitny, z materja 
tu, użytego na żakiet, Poza tem 
żakiecik posiada fantazyjny .k>ł 
nierz z fontaziem — z tego ma- 
terjału, który użyliśmy na spód- 
niezkę. 

Jeśli vani nie będąc zwolennicz 
ką spodni, zechce ten kostjumik 
zastosować do jazdy na nartach. 
należy pod spódniczką nosić król 
kie spodeńki z tejże welny. ~ 


Kostjum trzeci uszyty jest z 
'mpregnowanej gabardiny. Szal 
rękawiczki, skarpety welniane. w 
barwne grochy. Na głowie ciepła 
czapeczka, 


M. K. 
| nana E a 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna d 


Z ekranu na ekran 


„Šwiatła wielkiego miasta“ 


Coloseum: 
„Wie komiejskie uice“ — 
Filharmonja: „Noce 


Paryskie" 


— Stylowy: 
Apollo: „Natchnienie“ 
— Pan i Capitol: 


„Scotlani Yard“ 


Znów dwa wiełkie filmy wyply 
nęiy nu ekran Oba — wielkomieś 
skie. Przynajmniej sądząc z ty- 
A „Świata wielkiego miasta“ 

i „W.elkomiejskie ulice“. 

Pomówm, c pierwszym (wł b 
«Gloria*"), wyświetlanym przze ki 
no „Colosseum“. Jest to film o 
scenarjuszu. reżyserji i nawet 
muzyce Charlie Chaplina, grają 
rogo też w tym filmie glówną ro 
tę, Chaplin robi filmy rzadko. 
Raz na dwa lata. Ale, juk już wy 
skoczy z czem, to na miarę . Cyr 
ku“ i „Gorgezki złota“. Oheeny 
filin (niemy, bo Chaplin jest za- 
artym wroriem filmu mów'one- 
go). nie stoi może na wysokości 
dwóch wsnon nianych ale jednak 


r 


swo m rodzaju, 

Chaplin jest jedynym z komi- 
ków, poruszający struny. ludz- 
kie i spoleczne Już sam puczątek 
filmu o tem Świadczy. Na tle lu- 
dzj sytych i zamożnych. hawią- 
cych sie w rozmaite napuszone 
uroczystości. jak odslanianie pom 
ników, nayle zgrzyt: włóczęga, 
bezdomny, głedny, zziębnięty, któ 
ry ukryl się pod plachtą, zasla- 
niającą pomrik i zrobił sob'e z 
tego przygodny nocleg. Rezlega 
się śmiech, ale zarazem litość dla 
tego biedaka 

A'e teraz inotyw główny Włó- 
częga po”naje biedną niewidomą 
kwiaciarkę o jasnej, prom'ennej 
wiośnianej nrodzie. Jesi jaktry 


J -= - ~v w 


Jest dla niej dobry, stara się jej 
dopomagać, jak może. Biedna nie 
widoma wyczuwa piękne serce 
wióczęgi i.. w wyobraźni widzi 
go w postaci pięknego królew:- 
cza z bajki. który ją kocha. Więc 
i ona zakochuje się w nim.. 
Włóczęga zdobywa dla niej — 
od swego „przyjaciela * = większą 
sumę pieniędzy. Za te pieniądze 


robią jej operację. „Odzyskuj je 
wzrok. Zak!ada wielki magazyn 
kwiatów. A kMcięcą zniknął. 


„Przyjaciel* wytrzeźwiał i oskar 
Żył go o kra: dzież podarowanych 
po pijaneniu pieniędzy. Kwiaciar 
ka szuka swego „ukochanego: w 
każdym młodym ; pięknym kli- 
encie. Wtem zjawia się wypusz- 
czony wreszcie z opalów wićczę- 
ga. VA przerażen: em dostrzega. że 
jego ukochana’już widzi i.. przy 
znaje się. 

Koniec jest jakoś... nijaki. Ale 
mnie sza o to-Można się? aśm'ać 
i roztkliwić. 4 podziwiać prócz ta- 
łentu Chaplina jego najnowszy 
wynalazek — uroczą Wirginię 
Cherrill, de'Pstujocą w roli me- 


"ap? 


jest niewatvliwie arcydziełem w szeżężliwy, Oua go nie widzi, nie widomej kwiaciarki, Karjera tej 


brzydzi się nim, jak inni iudzie. artystki jest już zapewniona... 


Dwaj inni debiutanci: reżyser 
Ruben Mamul'an ; artystka Syl- 
wja Sydney wraz z dobrze zna- 
nym (ary Cooperem stworzyli 
arcyfilm o rzadko widzianej po- 
tędze p. t. „Ulice wielkomiejsk'e' 
(wytw. „Pararmount”), wyświetla 
ny w „Stylowym'. Mamulian tym 
filmem stanął odrazu na pozio- 
mie Sternberga. „Bierze“ każdym 
szczegółsem, chwyta za serce i 
zniewala ogromem wrażeń, Dopo 
maga mu do tego skuleczn'e cały 
zespól aktorski na czele z wym:e- 
nionemi Gary Cooperem (bohate. 
rem „Upadlego aniola" i „Marok- 
ka*) oraz nową „gwiazdą* Syl- 
wią Sydney, nieludną, o mongol- 
skim typie, ale zato artystką wiel 
kiej miary. 

Nowe gwiazdy ukazują się więc 
na w'dnokregn a dawne .. gasną. 
Np. Greta Garbo. Jej film „Na- 
tchnienie" (wytw. Metro - Gold- 
wym - Maver“) — to już ehyba 
zm: :erzch. Tłumy przyciągyane i- 
mien'em wielkiej Gretv, zapełnia 
jące szczelnie kino „Apolo“, 8I 
rozezarowane. Mają rację Film 
nie uwydatnia ani zalet zewiiętrz 


nych Grety, anj potęgi jej Ery: 
Zdjęcia jakieg ciemne, Scenatjnsz 
nieciekawy. Rozkładam ręce Czy 
to doprawdy zmierzch tosk.ej 
Grety? 


Również ulubieniec publiczno. 
ści Henri Garat, Arzemily boha- 
ter „Drogi do raju“ i innych fil- 
mów jakoś .nie wyszedl" w opra 
zie „Paramountu' p. t- „Noce pa 
ryskej". wyświetlanym w kinie 
„Filharmonja'. ilm nawet nie 
taki ziy. ale į nie... interssnjący. 


Również film „Foxa“ p. t «Seo. 
tland Yard", wyświetlany. przez 
kina „Pan ti „Capitoł" jest n pi 
gorszy, ale i. nienajlepszy. : 
brzo gra milutka „Joan Bennett, 
parę, ładnych zdjeć i... już - 

Pare słów jószcze: bardzo inte. 
resujący film wyświetła teraz 
kino „Majestic“ (. Barkarola mix 
lości*) i pyszną komedję z łezką 
kino „Aria Palase" („Lery i 
S-ka"). O tych dwóch b. dobrych 
filmach obszerniej — w następną 
niedzielę, 


A. L. 


Str. 4 


Niedziela: św. Saturnina 
Poniedziałek : św. Andrzeja. 
Wschód słońca o g. 7.17, zachód og.15.31 


Stan pogody: 

W rannych godzinach mglisto i poch- 
murno, drobne opady, umiarkowane 
wiatry. 

Przepowiednie astrologiczne. 


Ranek raczej ujemny, nie działać 
więc, jak tylko po południu. 


= | 
Wieczorem powodzenie w sprawach 


sercowych i familijnych. 
Miłe niespodzianki i aowe znajomości. 


Niedziela. 


Teatr miejski: popol. „Ulica“. 
wiecz. „Mistigri” 


Apollo: „Precz z miłością”. 

Bagatela: „Jaki papa taki syn“, 

Sztaka: „Parada miłości“. 

Swit: „Halka”. 

Swiatowid : „Rapsodja węgierska“. 

Uciecha : „Błękitny ekspress“. 

Warszawa: „Zaginiona żona“.w gł.rolach 
Mary Kid i Harry Halm. 


Radjo. (Niedziela) 

G. 10.15 Nabożeństwo, 11.35 Odczyt 
misyjny, 11.58 Sygnał czasu, 12.10—16.30 
Transmisje z Warsz. 16.30, 16.55 i 19.15 
Płyty, 16.40 Odczyt 17.15 Odczyt 17.30 
—19 Transm. z Warsz.,19 Rozmaitości, 
19.25 Odczyt 19.40 Program 19.45 Słu- 
chowisko 20.30 do 22.40 Transmisje z 
Warszawy, 22.40—24 Transmisje z War- 


szawy. 


Dyżur dzienny i nocny aptek: 
Fłorjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 
29 listopada 5, Dietla 76, Brodzińskie- 


o l 

yżur dzienny : Rynek 43, Gertudy 1, 
Krowoderska 74, Konopnickiej 3, Kra- 
kowska 9. 


| Związek Kredytowy 
Spółdzielnia z ograniczoną odpow. 


w Krakowie, ul. Grodzka 21. 
Telefon 137-78 


przyjmuje do inkasa weksle na całą 
Rzeczpospolitą, licząc najtańsze 
stawki prowizyjne. Udziela się zalicz- 
ki pod zastaw weksli inkasowych. 
Godziny urzędowe od 9-tej 
do 1-szej i od 3:30 do 5-tej. 


Zniżka 40,| 
wytwórnia parasoli i parasolek 
firmy „UMBRELLO” 
KRAKÓW, Rynek Gł. 11. 


Dom Wenecki, w podworcu. 


poleca w pierwszorzędnem wykona- 
niu od najskromniejszych do najele- 
gantszych. po cenach konkurencyj- 


nych. — Wszelkie naprawy i pokrycia 
wykonuje się na poczekaniu solidnie 
i tanio. 


NA MIKOŁAJA 


wysprzedaje 


wszelkie nowości 
po niebywale niskich cenach. 


Najnowsze kolory 
w wełnach i jedwabiach 


TURKEL 


Kraków, Florjańska 22. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


] 


| 


Dwie  13-letnie 
przy ul. Czarneckiego 6 i Karolina 
Tompienówna zam. przy tej sa- 
mej ulicy l. 4, jeszcze dnia 25 


1i 


Do domu po pracy, wracał 
| wieczorem Franciszek Korkowski 
kolejarz, zamieszkały przy ulicy 
Łanowej 23 w Płaszowie. Wśród 
i mroku ujrzał nagle, że nieznani 
osobnicy kradną na szkodę jego 


Otwarcie wspaniałej wystawy sztuki rytowniczej. 


Dziś o g. 11.30 przed połud- 
niem nastąpi w Pałacu sztuki 
otwarcie wspaniałej wystawy 
sztuki rytowniczej na której 
ukażą się cenne eksponaty 
od XV wieku począwszy do naj- 
nowszych czasów. 

Pierwszy przemówi imieniem 
Akademji Umiejętności dr. Tom- 
kowicz, następnie prof. Uniw. 


Pod przewodnictwem prof. 
Dra Juljana Nowaka odbyło się 
posiedzenie  Subkomitetu Ko- 
misji Muzealnej, w której wzięli 
udział wicepr. m. Ostrowski, 
rektor Gałęzowski, rektor Szysz- 
ko Bohusz, konserw. arch. Treter, 
konserw. Lepszy i dyr. Muz. Nar. 
Kopera. 

Komitet rozpatrzył zasadnicze 


Chłopiec biegnący 


Przez ul. Starowiślną prze- 
jeżdżał samochód będący wła- 
snością Jaworznickich Kopalni 
węgla, a prowadzony przez kie- 
rowcę Jana Bednarskiego, zam. 
przy ul. Pawiej 5. W pewnej 
chwili przed samochodem zaczął 
biec lekkomyślnie 10-letni chło- 
piec Józef Miceusz, zam. przy 
ul. Starowiślnej 71, tak, że kie- 
rowca nie mógł wstrzymać wozu 
i skręcając w bok, by wyminąć 


Wiece ogólno obywatelskie w 
sprawie propagandy spisu lud- 


dziś w niedzielę, jeden w Złotej 
Sali Domu Katol. przy ul. Stra- 


Ceny zniżone! 


Pierwszorzędna i Wykwintra Konfekcja Damsk 


postulaty dyrekcji, oraz jej pro-| 
Z 


przy ul. Dunajewskiego 6. 
Ponieważ dziewczęta nie zgło- 
siły się do pracowni i dotąd do 


„sąsiada Józefa Maciejowskiego 
| deski. 

Gdy Korkowski podbiegł do 
nich, udaremniając kradzież, opry- 
|szki poczęli uciekać, a jeden z 
'nich uderzył Korkowskiego tę- 


Dr. Szydłowski omówi ważność | 


sztuki rytowniczej i jej rozwój. 
| Na uroczystości otwarcia będą 


| reprezentanci władz centralnych | 


li miejskich, sztuki, nauki, prasy, 
oraz te tłumy, które zawsze w 
| takich razach przewijają się przez 
|salony pałacu. 

` Wystawa przedstawia się oka- 


jekt rozmieszczenia zbiorów w 
przyszłym budynku Muzeum Na- 
rodowego, akceptując fachowe, 
oparte na wzorach no- 
woczesnych muzeów zagranicz- 
nych wnioski dyr. Kopery. 

Na podstawie ustalonych w ten 
sposób zasad architekci budow- 
nictwa m. inż. Boratyński i Kreis- 
ler mają pod kierunkiem dyr. 
Kopery opracować w najbliż- 


przed samochodem 


biegnącego, potrącił go wachla- 
rzem. Chłopiec padł na bruk 
|kalecząc sobie głowę, nos i nad- 
| werężając szezękę. Pierwszej po- 
mocy udzieliło nieszczęśliwemu 
pogotowie ratunkowe. 

| Lekkomyślność chłopca, który 
jo mało nie padł ofiarą swego 
|dziecinnego pomysłu, powinna 
| skłonić rodziców do pouczania 
dzieci, by nie biegały po ruchli- 
wych jezdniach. 


Propaganda spisu ludności. 


szewskiego l. 16, punktualnie o 
|g. 12, a drugi w tym samym 


ności w Krakowie odbędą się dniu, o 9.30 przedpołudniem w, 


sali Sokoła Podgórskiego. 


NA RATY! 


ai Męska 


Palta zimowe na watalinie od . . zł. 100*— 

Płaszcze damskie od z a IS 

Raglany od ś . . »  60— 

Ubrania męskie »  70:— 

Obuwie od £ 7 . „ IJ 
it d. 


iJ i S. EMMER, Kraków, Florjańska 43. 


Czytajcie | rozpowszechniajcie 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Tajemnicze zaginięcie 2 dziewcząt. 


dziewczęta, bm. o godz. 14.30 wyszły razem domu nie powróciły, stroskani 
Eleonora Diamantówna zamieszk. do pracowni haftów i firanek rodzice donieśli o fakcie do po- 


licji, prosząc o odszukanie zagi- 
nionych córek. 


Bezczelność złodziejska. 


pem narzędziem w okolicę pra- 
wego oka, zadając mu ciężką 
ranę. 

Opryszki zbiegli, zaś rannego 
Korkowskiego opatrzył lekarz 
pogotowia ratunkowego. 


zale i niezwykle. Kilkaset ekspo- 
natów zajmie szczelnie wszystkie 
sale. Świetlicę zajmą dzieła 15, 
16 i 17 stulecia, wśród nich perła 
zbiorów Rembrandt (około 30 
dzieł). Wielka sala pomieści 
Anglików, sala obok dzieła Fran- 
cuzów, reszta sal techniki róż- 
nych narodów. 


Projekt rozmieszczenia zbiorów w Muzeum Nar. 


szym czasie szkice rysunkowe 
zastosowane do potrzeb Muzeum. 
Mają się również porozumieć 
arch. Gałęzowskim jako projek- 


todawcą rozplanowania Błoń, w. 
parceli. | 


sprawie wyznaczenia 
|Przygotowany w ten sposób 
„materjał zostanie przedłożony 
pełnemu Komitetowi budowy, 
wybranemu z pośród członków 
Rady miejskiej. 


Nowi mieszkańcy aresztów. 


Policja aresztowała: Obzar- 
skiego Antoniego, lat 24, robot- 
nika bez miejsca zam. za kradzież 


zegarka srebrnego wartości 35 zł. | 


z mieszkania Józefa Gierczyń- 
skiego przy ulicy  Mogilskiej 
Bastjon 5, Godzika Karola, lat 24. 
robotnika zam. w Woli Duchac- 
kiej pow. Kraków i Palę Wła- 
dysława lat 17, zam. Robotnicza 7, 
jako podejrzanych o kradzież z 
włamaniem do mieszkania Woż- 
niak Anny zam. Robotnicza 7, 
Gruna Marjana lat 24, robot- 
nika zam. Kalwaryjska 49, za 
kradzież 60 zł. na szkodę właś- 
ciciela droguerji w Rynku Pod- 
górskim 10, Bronisława Piątkow- 
skiego. 

Ponadto za szereg drobnych 
przestępstw 14 osób. 


| Partja szachów między Paryżem 
a New Yorkiem 


rozegrana została w tych 
dniach przy użyciu kabla pod- 


grał partję. Każde posunięcie 
kosztowało 15 franków według 
telefonicznej taryfy kablowej. W 
klubie paryskim asystował przy 
rozegraniu partji mistrz Aljechin 
w roli arbitra. 

Rozgrywce  przyglądały się 


tłumy widzów w obu lokalach 
po obu stronach Atlantyku. 


z! 


morskiego, jako łącznika między | 
obu partjami. Klub paryski prze- 
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W przejeździe przez ulicę 
Miodową. 


| Burta Salomon, kupiec z We 
dowic, przejeżdżał z towarem në 
wozie przez ulicę Miodową. Gdy 
się oglądnął poza siebie, stwier 

ził, że skradziono mu z woz! 
paczkę z materjałami wartość! 


|140 zł. 


Gołąb i migdały. 


Bosak Marcin z Wieliczki, stał 
na ul. Podgórskiej z wozem, na 
którym wśród innych towarów 
znajdowała się 50-kilowa paczka 
migdałów wartości 500 zł. Nie 
mógł oprzeć się tej przynęcić 
przechodzący tamtędy 32-letu! 
Józef Gołąb, a korzystając z chw! 
lowej nieobecności Bosaka, skrad 
smakowite migdałki. Schwytany 
w Gołąb, powędrował do 
ula. 


Oszczędności służącej. 


Amalja Krawczykówna służąc! 
zam. przy ul. Szpitalnej |. 3% 
oszczędzała całemi latami grosz” 
na czarną godzinę. Dowiedzie' 
się o tem jakiś opryszek i pc 
zbawił ją oszczędności, skradłsz: 
ijej z mieszkania torebkę z ksią” 
żeczką PKO na 320 zł. 

Krawczykówna o tyle jest 
winna, że niezamknęła mieszke” 
nia, wychodząc na chwilę. 


| Choroby zakaźne 
w Krakowie. 


W czasie od 23 do 28 bm 
zgłoszono w miejskim  urzędzić 
zdrowia wypadków szkarlatyny 7: 
dyfterji 7, tyfusu brzusznego ! 
róży 3, odry 37, ospy wietrzníl 
7, mumpsu 1, kokluszu 1. 


| 


| Kita na targu. 


W rynku na targu pojawił si? 
32-letni Franciszek Kita mając” 
zabroniony pobyt w Krakowi!‘ 
Kita zakręcił się między prze 
kupkami i skradł kilka gęs" 
przytrzymano go jednak i odst“ 
wiono do aresztów. 


Gdy się patrzył w nurty Wisly 


Józef Szustek z  Rzeszotć" 
(powiat Wieliczka), przechodzą” 
przez Stary most, zatrzymał SI 
chwilę przy poręczy, patrząc W 
modre nurty Wisły. Gdy poszed! 
po chwili dalej, przekonał się, źć 
jakiś bliźni ściągnął mu z kie 
|szeni książkę kasy chorych i le- 
gitymację bezrobocia. 


Za nielegalne przekroczeni* 
granicy 

|  przytrzymano 28-letniego EW 

genjusza Kubisztala i osadzon” 

go w aresztach, celem przepro” 

wadzenia dochodzeń. 


„DWOREK“ 
Mleczarnia A. Strenka 


ul. św. Jana 16 
róg św. Jana (dawniej M. Chmura) 
wydaje na sposób domowy, sP9 
rządzone śniadania, obiady, po 
wieczorki i kolacje. Kuchn 
mięsna i jarska. Lokal gruntownić 
odnowiony, otwarty od god” 

6 rano do ł0 wiecz. 
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